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		Prolog

		

Narodowy Rezerwat Dzikiej Przyrody Laguna Madre 

26°13,767’N 097°19,935’W 

13:03 CST



Jamie Ingram miała dokładnie dwadzieścia siedem minut, żeby wykonać zadanie.

Trudne, ale nie niemożliwe, zakładając, że nic jej nie rozproszy. Zapakowała swój sprzęt: lornetkę, baterie, spray na komary, dodatkową butelkę wody. Wrzuciła klucze do plecaka izapięła go.

–Ej, to jest zepsute.

Jamie spojrzała przez szybę. Mistrz Rozpraszania stał przed jej dżipem, patrząc bezmyślnie na jej kompas.

Wysiadła izatrzasnęła drzwi samochodu.

–Nie kładź go na masce. To zakłóca jego działanie. Noah wzruszył ramionami ipodał jej kompas.

Przewiesiła plecak przez ramię iruszyła wstronę wejścia na szlak. Powinni przejść kilometr idwieście metrów na południe, apotem wyglądało na to, że mają zejść zgłównej drogi na wschód przez zarośla. Jamie zauważyła znak „Uwaga, aligatory”. Siedziały na nim trzy błyszczące czarne wrony igapiły się na nią.

Poczuła jakiś słodkawy zapach ispojrzała przez ramię.

–Idziesz?

Zaciągnął się. Pokręcił głową. Jamie wiedziała, że przedzieranie się przez dzicz nie jest czymś, co go bawi, ale widział jej podniecenie, kiedy znalazła wpis wInternecie, idomyślił się, że ten schowek najprawdopodobniej zawiera coś interesującego.

–Kto pierwszy, ten lepszy – powiedziała.

Przestał opierać się omaskę ipodszedł do niej.

–Jest cholernie gorąco. Dlaczego musimy to robić teraz?

Ponieważ musiała wrócić na wyspę na zmianę, która zaczynała się odrugiej – ale czy go to obchodziło?

–Nikt ci nie każe iść.

Podał jej skręta izaciągnęła się, gdy Noah zdejmował T-shirt. Popatrzyła na jego opalone, muskularne ciało surfera iprzypomniała sobie, dlaczego znim wytrzymuje. Zatknął zwiniętą koszulkę za pasek szortów iściągnął gumką swoje blond dredy.

–Dobra, chodźmy – rzucił, biorąc zpowrotem skręta.

Jamie poszła pierwsza wąskim szlakiem, porośniętym zobu stron jadłoszynami. Prowadziła, aNoah szedł niezdarnie za nią, klnąc pod nosem zpowodu każdego kolca czy rzepu. Powinien był tak jak ona włożyć buty trekkingowe, ale była niemal pewna, że nie miał innego obuwia niż klapki.

Teren stał się podmokły, kiedy skręcili ze szlaku na wschód. Wśród przerzedzających się krzaków widać było rozlewiska wodne iJamie pomyślała oznaku ostrzegającym oaligatorach.

–Jesteśmy już blisko brzegu – powiedziała. – To nie może się zgadzać.

Sprawdziła wskazówkę, którą znalazła na stronce, irozszyfrowała: „Idź żółtą brukowaną drogą”. Jedyną żółtą rzeczą, jaką widziała, były kwiaty rosnące wzdłuż szlaku. Czy oto chodziło we wskazówce? Czasami te sprytne małe wskazówki były bardziej denerwujące niż pomocne.

–Już się zgubiłaś?

Zignorowała chłopaka isprawdziła GPS, próbując się zorientować, co jej umknęło. Przeszukała wzrokiem okolicę. Jakieś osiemnaście metrów dalej jadłoszyny ustępowały pałkom wodnym, apotem niekończącym się bagnom. Zawiał wiatr ipoczuła jakiś brzydki zapach. Duży brązowy ptak przeleciał nad nimi izanurkował wlistowiu, aza nim kolejny.

Myszołowy.

–Tam leży jakieś martwe stworzenie – powiedziała Jamie, przedzierając się przez sięgającą kolan trawę. Komary kłębiły się wokół jej twarzy iszyi, więc odganiała je ręką. Przed nią zaszeleściły trzciny, dostrzegła trzepot skrzydeł. Czy to może być…?

Podeszła bliżej. Wtrzcinach znowu coś się poruszyło iuniosła się chmara much.

Zatrzymała się. Krew zastygła jej wżyłach.

–No i? Co to jest?

Poczuła ucisk wżołądku. Nie mogła wykrztusić zsiebie tych słów.

–Jamie? No powiedz, co to?

–To dziewczyna.


	
		Rozdział 1

		

Wyspa Lito, Teksas 

26°14,895’N 097°11,280,W

Dwadzieścia cztery godziny później



Komisariat policji był cichy.

Niepokojąco cichy.

Elaina McCord przejechała przez pusty parking izaparkowała na miejscu najbliżej wejścia. Otworzyła drzwi iwysiadła. Odetchnęła głęboko, czując lekki powiew powietrza. Niezupełnie wiatr, ale prawie. Przez chwilę stała obok taurusa, rozglądając się po okolicy.

Zebrała włosy zkarku izwiązała je wniedbały kok. Jej garnitur ze sztucznego włókna, kupiony wsieciówce, ukrywał kaburę, ale nie przepuszczał powietrza. Powinna była wybrać coś zjedwabiu, jednak kiedy kompletowała garderobę do pracy, myślała oWaszyngtonie lub Nowym Jorku. Nawet za milion lat nie przyszłoby jej do głowy, że skończy wBrownsville wTeksasie – wbiurze będącym satelitą satelity, tysiące kilometrów od każdego zmiejsc, wktórych chciałaby się znaleźć.

Zwyjątkiem dzisiejszego dnia.

Dzisiaj szef policji wyspy Lito Matt Breck zadzwonił do Brownsville, by poprosić agentów federalnych o pomoc wrozwiązaniu serii zabójstw. Najprawdopodobniej oczekiwał dwóch doświadczonych funkcjonariuszy wciemnych garniturach izkrótko ostrzyżonymi włosami.

Zamiast tego dostał żółtodzioba wpodróbce Donny Karan.

Elaina wygładziła klapy marynarki izebrała się wsobie. Zatrzasnęła drzwi, zamknęła samochód i pokonała sześć drewnianych stopni, żeby tekturowy znak powiedział jej to, co już wiedziała.

Nikogo tu nie było.

„Niedługo wracam”. Czarne wskazówki na zegarku wskazywały dziesiątą trzydzieści. Elaina spojrzała na palące słońce, wiszące dokładnie nad nią. Przysłoniła oczy ręką izajrzała do środka przez przyciemnioną szybę. Wyglądało na to, że budynek jest zamknięty.

Kto zamyka komisariat?

Na jakiej planecie się znalazła?

Prychnęła zirytacją iodwróciła się. Za maleńkim parkingiem rząd wysokich palm wznosił się wzdłuż autostrady numer sto sześć, znanej również jako autostrada Lito, ponieważ była to jedyna główna większa droga wmieście ibiegła przez całe trzydzieści pięć kilometrów długości wyspy. Jak stwierdziła Elaina, wzdłuż pierwszych trzech kilometrów tłoczyły się motele, restauracje isklepy ze sprzętem surfingowym. Następne trzydzieści dwa były zajęte przez jeden Bóg wie co. Zmapy wynikało, że droga znika wNarodowym Rezerwacie Dzikiej Przyrody Wyspy Lito zaraz na południe za miastem. Elaina spojrzała teraz wtamtą stronę izobaczyła trawę iwodę; wyglądało to jak niekończące się bagno.

Albo ujście rzeki. Wszystko jedno.

Uśpiony komisariat otaczał zniszczony drewniany podest. Ruszyła nim na tyły, uważając, by jej niskie szpilki nie utknęły wdziurach między nierównymi deskami. Biały budynek, zbudowany zsuszonej cegły, odbijał słońce jak lustro. Stał tyłem do Laguna Madre, zatoki, która oddzielała wyspę od głównego lądu. Agentka odwróciła wzrok od ostrego blasku słońca, obchodząc komisariat. Jakiś ruch na powierzchni wody przyciągnął jej spojrzenie.

Łódź. Płynęła wjej kierunku, co oznaczało, że zmierzała albo do policyjnego doku, albo do znajdującej się tuż obok przystani opompatycznej nazwie Marina Wyspy Lito.

Motorówka się zbliżała. Na burcie Elaina widziała zarys jakiegoś oficjalnego logo inaliczyła przynajmniej czterech pasażerów za osobą stojącą przy sterze. Ścisnęło ją wżołądku na myśl opiątej osobie, która, jak wiedziała, zapewne leży na pokładzie.

Łódź przemknęła obok policyjnego doku, po czym szerokim łukiem zakręciła do mariny. Fala wzbita przez silnik chlupnęła przez dziury wpodeście, mocząc buty Elainy.

Czuła wodę chlupoczącą między palcami, kiedy szła przez gęstą trawę porastającą ziemię między komisariatem aprzystanią. Żwirowy parking był zastawiony suvami ipikapami. Zauważyła dwa wozy policyjne iczerwonego suburbana znamalowanym na boku napisem „Straż Pożarna Wyspy Lito”.

Elaina obeszła blaszany budynek, minęła ogorzałego mężczyznę, ciągnącego pustą pułapkę na kraby, apotem parę nastolatków zżółtymi kubłami zprzynętą na ryby. Obok automatu zcolą stał jakiś mężczyzna, palił papierosa iobserwował ją. Minęła drewniane koryto do patroszenia ryb iłysiejącego faceta zbrodą, który przerwał odcinanie rybiego łba izagapił się na nią. Ignorując wszystkie ciekawskie spojrzenia, agentka przeszła na koniec pirsu.

Kapitan łodzi – szef policji Breck – wykrzyczał rozkaz imężczyzna wmundurze wkolorze khaki wyskoczył złodzi iprzycumował ją.

Dwóch mundurowych pochyliło się równocześnie ipodniosło coś zpokładu. Elaina patrzyła zszokowana, jak przenoszą długi czarny pakunek na pomost, gdzie położyli go wpełnym słońcu. Wkońcu kapitan zszedł zpokładu.

Agentka pomaszerowała wjego stronę.

–Szef policji Breck?

Spojrzał na nią spod daszka bejsbolówki ze skrótem oznaczającym wydział policji wyspy Lito, awjego wzroku natychmiast pojawiła się podejrzliwość.

–Tak?

Elaina zatrzymała się przed nim; miał minę pełną rezerwy.

–Na razie nie będzie żadnych komentarzy – oświadczył.

–Słucham?

–Jest pani z„Heralda”, prawda? – Zlustrował jej garnitur, zatrzymując wzrok na mokrych nogawkach, apotem przenosząc spojrzenie na jej twarz. – Amoże ztelewizji? Wkażdym razie nie będę na razie udzielał żadnych komentarzy, więc…

–Jestem zFBI. – Wyciągnęła dłoń. – Agentka specjalna Elaina McCord.

Uniósł brwi, które zniknęły pod czapką.

–Dzwonił pan dziś do Brownsville – przypomniała mu, gdy ze zdziwieniem spojrzał na jej dłoń. – Prosił pan opomoc, prawda?

Teraz zmarszczył brwi iElaina opuściła rękę. Szef policji jeszcze raz jej się przyjrzał. Skierowała wzrok za jego plecy, na worek zciałem leżący na pomoście. Obok stał siwy mężczyzna wcywilnym ubraniu. Lekarz sądowy?

–Może wróci pani tam? – Breck machnął wstronę blaszanego budynku. – Ktoś za chwilę do pani przyjdzie.

Agentka zacisnęła zęby, ale posłusznie cofnęła się okilka kroków. Wkurzenie szefa policji wjej pierwszym dochodzeniu wsprawie zabójstwa nie byłoby mądrym posunięciem. Skrzyżowała ramiona ipatrzyła, jak Breck odwraca się plecami, by porozmawiać zpodwładnymi.

Doleciał do niej zapach dymu. Rzuciła okiem na automat zcolą, gdzie wciąż stał mężczyzna zpapierosem, oparty nonszalancko oframugę. Coś wjego natrętnym, przenikliwym spojrzeniu sprawiło, że dostała gęsiej skórki.

Odwróciła wzrok.

Nagle wpowietrzu zaroiło się od skrzydeł, gdy gość przy drewnianym zlewie wyrzucił do wody rybie wnętrzności. To mewy rzuciły się wtamtą stronę. Wielki brązowy pelikan podfrunął ichwycił zdobycz, po czym przysiadł na pomoście ipożarł ją.

Elaina rozejrzała się, starając się wszystko zapamiętać. Para nastolatków zniknęła, ale poławiacz krabów wciąż był wpobliżu; postawił pułapkę na ziemi iskrzyżował ręce na piersi, skupiając uwagę na worku zciałem. Agentka zapamiętała jego twarz, apotem przeczesała wzrokiem okolicę wposzukiwaniu podejrzanych. Niektórzy sprawcy lubią kręcić się wpobliżu miejsca zbrodni iobserwować następstwa swoich działań. Naliczyła dziewięciu widzów, wtym opalonego dwudziestokilkulatka bez koszulki izblond dredami. Obejmował ramieniem młodą kobietę ioboje obserwowali pirs zchorobliwą fascynacją.

Elaina zerknęła na zegarek. Zaklęła pod nosem. Breck ijego ludzie stali blisko siebie na pomoście, osłaniając ciało przed itak nieistniejącym wiatrem. Czuła coraz większą irytację; mijały kolejne minuty, aznieba lał się żar.

Duży brązowy ptak wylądował na końcu pirsu, przyczłapał na patykowatych nogach do worka na zwłoki izaczął dziobać plastik sierpowato zakrzywionym dziobem.

Agentka przeszła szybkim krokiem obok rozmawiających mężczyzn, machając rękami.

–Sio! Sio! – krzyknęła iptak odleciał.

Odwróciła się na pięcie.

–Gdzie jest ekipa, która ma zabrać zwłoki?

Breck zmarszczył czoło.

–Kto?

–Ekipa, która ma zabrać zwłoki! Ciało piecze się na słońcu, arazem znim wszystkie dowody, które moglibyśmy zebrać.

Szef policji oparł ręce na biodrach.

–Czekamy na naszą karetkę. Zatrzymał ich jakiś wypadek na plaży.

Elaina odetchnęła głęboko. Czuła na sobie dziesiątki par oczu, gdy prostując ramiona, usiłowała się uspokoić.

–Kiedy tu przyjadą? – zapytała.

–Wtedy, kiedy przyjadą. Maynard. – Breck skinął głową wstronę jednego zmundurowych.

–Tak jest, sir.

–Zaprowadź panią McCord na komisariat, żeby trochę ochłonęła.

Kazali jej czekać ponad cztery godziny.

Elaina odmówiła przyjęcia do wiadomości faktu, że została zlekceważona. Zamiast tego przyniosła zsamochodu swoją teczkę ikomórkę. Rozłożyła akta na stole wsali konferencyjnej ipracowała wskupieniu, jakby wstała dziś rano zzamiarem spędzenia piątkowego popołudnia na jakimś prowincjonalnym komisariacie. Jednak do siedemnastej trzydzieści cała jej cierpliwość wyparowała. Była głodna izmęczona. Atakże spocona, bo wpokoju nie było klimatyzacji, tylko przenośny wentylator, który wprawiał wruch wciąż to samo ciepłe powietrze. Już miała się poddać izacząć szukać automatu znapojami iprzekąskami, kiedy ktoś otworzył drzwi do sali. Funkcjonariusz Maynard.

–Pani McCord? Szef prosi panią do siebie.

Nareszcie audiencja ujego wysokości. Elaina zebrała swoje akta ischowała je do teczki.

–Tędy, proszę pani.

Policjant był niższy od niej, miał jakieś metr siedemdziesiąt pięć wzrostu. Był wysportowany itrzymał się prosto, przypominając postawą żołnierzy piechoty morskiej, których widywała podczas dwudziestu dwóch tygodni wQuantico. Poprowadził ją przez wyłożony boazerią korytarz, obok sześćdziesięcioletniej mniej więcej kobiety, siedzącej za metalowym biurkiem przed jednym zbiur. Kobieta rozmawiała przez telefon irobiła notatki, przy jej łokciu piętrzył się stos różowych karteczek zwiadomościami.

Maynard otworzył drzwi do sanktuarium Brecka iElaina weszła do środka. Wpokoju unosiła się słaba woń cygar, aszef policji siedział wskórzanym fotelu za biurkiem zplastiku imitującego drewno. Przed biurkiem stały półkolem również plastikowe krzesła, zajęte przez ludzi, których agentka widziała wcześniej na przystani, zwyjątkiem łysego mężczyzny zkowbojskim kapeluszem wręku. Gwiazda przypięta do ubrania na jego piersi powiedziała Elaine, że to strażnik Teksasu.

–Doktor Frank Cisernos. – Siwy mężczyzna zpomostu wstał. – Lekarz medycyny sądowej hrabstwa.

Elaina uścisnęła jego dłoń iprzedstawiła się. Spojrzała na twarze pozostałych. Młody latynoski funkcjonariusz uśmiechnął się do niej, ale nikt inny nie wstał, żeby się znią przywitać.

Maynard zajął jedno zdwóch pustych krzeseł igestem zaprosił agentkę, by usiadła na drugim. Położyła na nim swoją teczkę, asama stała, splótłszy przed sobą ręce, żeby nikt nie zauważył, że drżą.

–Zatem jest pani tutaj, żeby nam pomóc. – Breck oparł łokcie oblat biurka. – Scarborough powiedział mi, że właśnie opuściła pani Akademię.

Agentka powstrzymała grymas niezadowolenia.

–Skończyłam szkolenie jesienią. – Zastanawiała się, co jeszcze powiedział Breckowi nadzorujący ją agent specjalny. Szef nie krył niechęci do niej, ale wkońcu pozwolił jej spróbować swoich sił wprofilowaniu. Może zaczynał zmieniać zdanie opodwładnej.

Amoże wysłał ją tu, żeby odniosła spektakularną porażkę.

Odchrząknęła.

–Jestem tutaj, żeby stworzyć profil sprawcy. Zostałam również upoważniona, by zaoferować wam pomoc wbadaniach laboratoryjnych, jeśli zajdzie taka potrzeba. – Zerknęła na strażnika Teksasu, który prawdopodobnie także miał uprawnienia, by szybko załatwić sprawę badań, iwiedziała, że jej akcje spadają bardzo szybko.

–Profil, co? – Teraz Breck odchylił się wfotelu.

–Opowie nam pani onaszym niezidentyfikowanym mordercy?

Uwaga wszystkich zebranych skupiła się na Elainie.

–To, co mam, to na razie tylko wstępne ustalenia –powiedziała. – Będę musiała obejrzeć zdjęcia zmiejsca zbrodni ibyć przy sekcji zwłok. Rozumiem, że ktoś ze stanowego laboratorium kryminalistycznego przyjedzie, żeby przy niej asystować?

Spojrzała na Cisernosa, który lekko skinął głową.

–Czy wiadomo, kim jest ofiara?

–Jeszcze nie potwierdziliśmy tożsamości – odparł szef policji. – Ale przez ostatnie pół godziny wydzwaniają do mnie chyba wszyscy rodzice dzieciaków zkoledżu. Słyszeli oznalezieniu zwłok wwiadomościach. Teraz, ponieważ ich córki nie odbierają komórek, rodzice chcą, żebyśmy im powiedzieli, czy to ich dziecko, czy nie. No, proszę się nie krępować. – Skinął głową. – Proszę przedstawić nam profil sprawcy.

–Powiedział pan „nie potwierdziliśmy” – odpowiedziała Elaina, unikając zastawionej pułapki. – To znaczy, że podejrzewacie, kim jest ofiara?

–Na pewno wiemy tylko tyle, że to kobieta rasy białej, odługich ciemnych włosach. – Mówiąc to, Breck obrzucił spojrzeniem długie ciemne włosy agentki. Potem opuścił wzrok na żółty notatnik, leżący na biurku. – Zwłoki były wzłym stanie, nie wiemy nawet, ile miała lat. Ale odebraliśmy dziś telefon na temat osobowego audi, porzuconego wpobliżu doku dla łodzi po północnej stronie miasta. Samochód stoi tam od dwóch dni. Zarejestrowany na Valerie Monroe, dwudziestosiedmiolatkę zHouston. Wwozie znaleziono torebkę. Wniej prawo jazdy, legitymację szkoły medycznej, ubezpieczenie zdrowotne. Monroe była brunetką. Zabraliśmy auto, ale jeszcze wszystko sprawdzamy.

–Mój przełożony powiedział mi, że ofiara została znaleziona dziś rano na bagnach przez rybaków.

–Agentka spojrzała na lekarza. – Była naga izostała wypatroszona tak samo jak Gina Calvert, na której zwłoki natrafiono wmarcu.

–Gina Calvert została odnaleziona piętnastego marca – uściślił Cisernos. – Moim zdaniem, leżała tam co najmniej dwa dni. Wygląda na to, że ta ofiara została zamordowana mniej więcej trzy dni temu.

–Ciało Giny również odnaleziono wrezerwacie przyrody. – Elaina znowu się poczuła pewnie, powołując się na fakty, które zapamiętała całe miesiące temu. – Ofierze wstrzyknięto ketaminę. Jej samochód został odnaleziony wpobliżu doku dla łodzi. Rzeczy osobiste denatki były wśrodku.

Breck skrzyżował ramiona.

–Dobra, wygląda na to, że odrobiła pani lekcję, pani McCord. Więc proszę opowiedzieć nam onaszym sprawcy. Kogo szukamy?

Instynkt agentki wręcz krzyczał, żeby tego nie robiła. Rozważniej byłoby poczekać, aż zbierze więcej faktów. Jednak paliła ją twarz, czuła, że się poci, apowietrze wpokoju było aż gęste od sceptycyzmu zebranych.

Wzięła głęboki oddech.

–Sądzę, że przestępca to biały mężczyzna, przed trzydziestką albo kilka lat po. Podejrzewam, że jest bystry, ale ma wygórowane mniemanie owłasnej inteligencji ikieruje nim wybujałe ego. Najprawdopodobniej atrakcyjny, możliwe, że wręcz czarujący, bez problemu nawiązuje znajomość zkobietami, stosując jakiś wypróbowany chwyt, pozwalający mu się do nich zbliżyć. Jego wymyślny modus operandi wskazuje, że jest zorganizowany ipotrafi przeprowadzać swoje działania zgodnie zplanem. Myślę, że mieszka na wyspie, ma pracę gorszą, niż pozwalałyby mu na to jego umiejętności, oraz posiada łódź lub posiada do niej łatwy dostęp. Jego hobby to polowanie iłowienie ryb. Lubi broń. Podejrzewam też, że był lub jest związany zjakąś służbą mundurową. – Zauważyła zaskoczone spojrzenia, ale kontynuowała:

–Żadnych oznak świadczących oprzemocy seksualnej, przynajmniej nic oczywistego.

–Oczywistego? – Breck zmarszczył brwi.

Elaina nieco zmieniła pozycję.

–Nawet bez gwałtu możemy mieć, jak sądzę, do czynienia zprzestępstwem na tle seksualnym. Używanie noża to forma penetracji. Ten typ sprawcy czasami ma problemy zerekcją, więc tworzy zastępstwo dla aktu seksualnego.

Szef policji wymienił spojrzenia ze strażnikiem Teksasu, aagentka ciągnęła dalej, żeby nie musieć na razie odpowiadać na żadne pytania:

–Porywa kobiety, wstrzykuje im jakąś substancję chemiczną, żeby je pozbawić przytomności, potem wywozi wodludne miejsce iwykonuje głębokie nacięcie brzucha ząbkowanym nożem myśliwskim. Nie zostawia prawie żadnych śladów, co sugeruje sporą wiedzę iprzygotowanie.

–Chwileczkę – Breck uniósł dłoń – mamy tylko dwie ofiary. Apani przedstawia sprawę tak, jakbyśmy mieli do czynienia zseryjnym zabójcą.

–Jestem przekonana, że mamy znim do czynienia.

–To może być naśladowca. Morderstwo dokonane przez członka rodziny iupozorowane wtaki sposób, by wyglądało jak zabójstwo dziewczyny spędzającej wiosenne ferie. Wszystko po to, żeby nas zmylić.

Elaina przekrzywiła głowę.

–Jak wiele szczegółów zostało ujawnionych mediom?

Breck rozejrzał się po gabinecie idomyśliła się, że popełniła błąd taktyczny, kwestionując jego zdanie wobecności innych ludzi.

Ale szybko wróciła mu pewność siebie.

–Inie wiemy jeszcze, jakie dowody sprawca zostawił waudi – dodał. – Być może wszędzie są odciski palców.

–Miałam na myśli samochód Giny Calvert. Imustanga porzuconego obok doku po morderstwie Mary Beth Cooper.

Wpokoju zapadła cisza. Na twarzy szefa policji malowało się szczere zaskoczenie.

–Mary Beth Cooper – powtórzył.

Skinęła głową.

–Sprzed dziewięciu lat?

Jeszcze raz ten sam ruch głowy.

Breck znowu pochylił się do przodu, krzywiąc się zniezadowoleniem.

–Pewien facet przyznał się do tego przestępstwa. Siedzi teraz wHuntsville.

Agentka jeszcze raz kiwnęła głową.

–Chce pani powiedzieć, że uważa, że przymknęli nie tego gościa co trzeba? Został skazany wyrokiem sądu. Ktoś nawet napisał otym książkę, na litość boską.

–Przyznał się do serii morderstw – oświadczyła.

–Śledczy mieli niepodważalne dowody, wtym próbki DNA, świadczące otym, że część znich popełnił. Twierdzę jednak, że musimy ponownie przyjrzeć się sprawie Mary Beth. Uważam, że zabójstwa dokonał właśnie nasz sprawca. – Elaina sądziła nawet, że istnieje spora szansa, że to było jego pierwsze morderstwo.

–Cooper umarła wskutek asfiksji – wtrącił Cisernos.

Agentka przeniosła spojrzenie na lekarza.

–Została uduszona gołymi rękami – wyjaśnił.

–Sam przeprowadzałem autopsję.

–Ijak wspomniał pan wswoim raporcie – przypomniała Elaina – ofiara miała we krwi ketaminę. Apo śmierci została pocięta nożem oząbkowanym ostrzu.

Wgabinecie ponownie zapadło milczenie. Agentka popatrzyła na twarze zgromadzonych, szukając oznak poparcia. Breck siedział zzałożonymi rękami; na jego twarzy malował się wyraz niechęci. Cisernos marszczył surowo brwi. Gliniarze byli chyba zażenowani, zwyjątkiem młodego Latynosa, który wydawał się zaintrygowany. Pochylił się do przodu na krześle, nie odrywając od niej oczu, jakby czekał na więcej rewelacji.

–No dobrze. – Szef policji wstał iwreszcie podał Elainie rękę. – Cieszymy się, że mogła pani dziś do nas przyjechać, pani McCord. Sądzę, że dalej już sobie poradzimy sami.

Po swoim gwiazdorskim występie przed Breckiem Elaina miała ogromną ochotę się upić. Jadąc przez miasto, patrzyła na gwarne bary imyślała, jak miło byłoby zatrzymać się przed jednym znich izamówić podwójną margaritę zsolą.

Mimo to jechała wstronę mostu. Jej żołądek zaciskał się wcoraz ciaśniejszy supeł, kiedy odtwarzała wpamięci spotkanie, zmuszona zaakceptować to, co się stało.

Jej pierwsza sprawa, dotycząca zabójstwa, jej pierwszy profil przestępcy – itotalne fiasko. Nie ma mowy, żeby została zaproszona na jutrzejszą autopsję. Breck dał to jasno do zrozumienia. Jeśli wogóle będzie jeszcze pomagała przy sprawie, będzie to musiała robić zBrownsville, korzystając zkażdego raportu, który wpadnie jej wręce. To znaczy, jeśli Scarborough nie odbierze jej tej sprawy inie przekaże bardziej doświadczonemu agentowi.

Elaina stanęła na światłach izdjęła marynarkę. Wyjrzała przez okno na tłum turystów na ulicy. Kobiety spacerowały, ubrane wszorty igórę od bikini. Spalone słońcem nastolatki zdeskami skimboardingowymi pod pachą wracały zplaży do domu. Nieco dalej znak przy drodze reklamował wolne pokoje wzajeździe Piaskowe Wzgórza, gdzie Gina Calvert spędziła ostatnie dni swojego krótkiego życia.

Światło się zmieniło iagentka skręciła wlewo, wCauseway, drogę prowadzącą zpowrotem na stały ląd. Kiedy zbliżała się do mostu, zerknęła na Laguna Madre, migoczącą wwieczornym słońcu. Po zatoce pływały liczne katamarany iżaglówki, aElaina patrzyła na nie tęsknie, przypominając sobie ostatni raz, kiedy sama żeglowała. To było na jeziorze Michigan, pół życia temu. Wiał lodowaty wiatr, ale całe popołudnie uśmiech nie schodził jej ztwarzy, ponieważ tata wziął właśnie dzień wolnego.

Zadzwonił jej telefon umieszczony wuchwycie na kubek.

–McCord – powiedziała.

Krótka cisza.

–Znaleźliście niedopałek papierosa?

–Kto mówi?

–Założę się, że jest już opisany ileży wworku na dowody. – To był męski głos. Niski, zteksańskim akcentem. – Mam rację, prawda?

Elaina przypomniała sobie mężczyznę opierającego się oautomat zcolą. Był wnim coś znajomego, coś, co podświadomie nie dawało jej spokoju całe popołudnie.

–Kto mówi?

–Troy Stockton. Widziałem panią na przystani, Elaino. Byłem pod wrażeniem.

Troy Stockton. Nic jej to nie mówiło.

–Skąd ma pan ten numer?

–Mam sporo różnych numerów. Naprawdę już nas pani opuszcza?

Agentka spojrzała uważnie we wsteczne lusterko.

–Jestem rozczarowany – rzucił. – Nie podejrzewałbym, że tak łatwo się pani podda.

Elaina lustrowała samochody jadące za nią: kilka suvów, kabriolet pełen młodych kobiet, jakaś ciężarówka dostawcza.

–Niech pan posłucha, może powie mi pan, skąd ma ten numer.

Klik.

Spojrzała na wyświetlacz, ale facet już się rozłączył. Na liście połączeń przychodzących znalazła tylko „numer prywatny”. Rzuciła komórkę na siedzenie pasażera.

Stockton. Troy Stockton. To nazwisko coś jej przypominało, jednak głos był kompletnie nieznajomy.

Stuk!

Koła nagle skręciły wprawo isamochód przeskoczył przez dwa sąsiednie pasy. Zapiszczały hamulce. Zatrąbiły klaksony. Elaina siłowała się zkierownicą, gdy auto wypadło zdrogi.
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Cinco Chavez szukał Troya wspelunce nad zatoką, wktórej spędzał większość weekendów. Jak zwykle bar Przystań był zatłoczony. Cinco przecisnął się przez ciżbę przy barze izauważył Troya wsali zbilardem wotoczeniu uśmiechniętych kobiet, pustych butelek po piwie ipodpitych pracowników platformy wiertniczej, którzy myśleli, że łatwo zarobią kilka dolców.

–Co słychać, T? – Cinco zajął stołek obok trzech blondynek zgłębokimi dekoltami.

Troy uniósł wzrok znad zielonego filcu.

–Niewiele. – Uderzył wbiałą bilę iwbił do łuz dwie połówki.

Postawny facet, opierający się ościanę, wyglądał na wkurzonego. Troy nasmarował kij kredą iobszedł stół, żeby przygotować się do kolejnego uderzenia.

Cinco siedział isłuchał burczenia wswoim żołądku. Breck wezwał go wcześnie rano, więc on przez cały dzień nie miał wustach nic poza kawą.

–Jadłeś już? – zapytał Troya.

Ten nie odrywał wzroku od stołu.

–Nie. – Stuknął bilę iczekał kilka sekund, aż ostatnia połówka wpadnie do bocznej łuzy.

–Chodźmy na żeberka. Opowiem ci oagentce.

Troy nasmarował kij izlustrował uważnie sytuację na stole.

–Już rozmawiałem zMaynardem. – Zerknął na przeciwnika, który miał za chwilę przegrać. – Łuza wrogu.

Ale gość nie miał pojęcia, co go czeka. Gapił się na stół, nie mogąc sobie wyobrazić, co Troy zamierza zrobić, ponieważ stół roił się przecież od pełnych bil. Skrzyżował ramiona inad głową przeciwnika posłał zadowolone zsiebie spojrzenie kumplowi po drugiej stronie sali.

Oczy Troya zabłysły na myśl owyzwaniu. Cinco usiadł wygodniej, żeby obserwować, jak jego przyjaciel zabsolutną koncentracją przymierza się do strzału. Wszyscy zamarli.

Kij musnął bilę, która potoczyła się po suknie. Odbiła się od bandy, przeturlała wpoprzek stołu między dwoma pełnymi, apotem magicznie zwolniła, zbliżając się do ósemki.

Puk.

Wszystkie kobiety westchnęły równocześnie. Robotnik skrzywił się. Troy wogóle nie zareagował, oparł tylko kij ostół ipodniósł do ust piwo.

–Maynard opowiadał ci oodprawie? – zapytał Cinco.

–Mniej więcej. – Troy wyciągnął rękę ispokojnie zainkasował kilka dwudziestek. Robotnicy rozpoczęli odwrót, wpadając na kelnerkę, która wreszcie się zjawiła, żeby pozbierać puste butelki.

Jamie uśmiechnęła się do Troya.

–Przynieść ci jeszcze jedno piwo?

–Nie, dzięki. Hej, nie byłaś przypadkiem wcześniej na przystani?

Uśmiech kelnerki zgasł, kiedy stawiała butelki na tacy.

–Widziałam, jak zabrali tę dziewczynę. – Zerknęła na Cinca. – Słyszałam, że została znaleziona na wyspie, nie na stałym lądzie. To prawda?

–Tak. Stały ląd to teren szeryfa, nie nasz – odpowiedział. – Znaleźli ją wrezerwacie.

–Wiecie już, kto to?

–Jeszcze nie.

–To… co wam przynieść?

Troy podał jej pieniądze.

–Ja się zbieram, dzięki. Reszta dla ciebie. – Odwrócił się do przyjaciela, skupiając na nim całą uwagę. Wtym samym czasie kobiety wbarze gapiły się uporczywie na tyłek Troya.

Cholera, kiedy Cinco chciał zdobyć jakąś kobietę, musiał na to zapracować. ATroy? Wystarczało, że się pojawił ubrany wwyblakłe dżinsy.

–Stary, naprawdę potrzebuję tych żeberek – rzucił policjant. – To jak, chcesz posłuchać oagentce?

Przyjaciel wzruszył ramionami.

–Aco wtym ciekawego? Maynard powiedział, że to sztywniara.

–Może trochę. – Cinco przypomniał sobie jej garnitur ibuty. Ale pamiętał też szczupłą sylwetkę ijasne, niebieskie oczy. – Za to jest bystra.

Przecisnęli się przez tłum ipchnęli drewniane drzwi wejściowe. Powietrze na zewnątrz cuchnęło rybami iolejem zsilników łodzi rybackich, przepływających wolno wzdłuż tej części nabrzeża.

Samochód Troya był zaparkowany przed barem na tym samym miejscu co zawsze. Troy wyciągnął kluczyki zkieszeni izmetalicznym świergotem otworzył auto.

–Muszę dziś wieczorem popracować.

Cinco westchnął. Niewiele osób wiedziało, że pod wyluzowaną pozą przyjaciela krył się pracoholik. Nigdy nie spotkał nikogo, kto potrafiłby spędzić tak wiele godzin, waląc wklawisze komputera.

–Ta sama książka?

–Nie, to coś innego.

Policjant rzucił okiem na przyjaciela, po raz pierwszy zauważając napięcie na jego twarzy. Inagle załapał.

–Martwisz się, prawda? – zapytał.

–Dlaczego miałbym się martwić?

Cinco po prostu na niego spojrzał.

–Zadzwoń do mnie po autopsji. – Troy podszedł do czarnego ferrari zniskim zawieszeniem iotworzył drzwi.

Policjant pokręcił głową. Przyjaciel był wfazie negocjacji.

–Masz problem, stary. Breck ją spławił, ale Cisernos był wyraźnie zainteresowany tym, co mówiła. Widziałem to.

–Nie martwię się. – Troy usiadł za kierownicą isilnik ożył zpomrukiem.

Mężczyzna wycofał samochód, zmienił bieg iodjechał.

Elaina gapiła się na przebitą oponę.

Pęknięta opona. Nie wystrzał.

Wiedziała, jak brzmi wystrzał, ito, co słyszała, na pewno było odgłosem pękającej opony.

Dlaczego więc niemal wyskoczyła ze skóry zwrażenia?

Otworzyła drzwi od strony pasażera ipochyliła się, żeby włączyć światła awaryjne. Wszystko wporządku. Nic się nie stało. Nigdy wcześniej nie zmieniała koła wsamochodzie, ale zawsze musi być ten pierwszy raz. Jeśli dała sobie radę wAkademii, da sobie radę zcholerną przebitą oponą.

Wyjęła instrukcję obsługi ze schowka isprawdziła pod „Opona, wymiana”. Mijana przez pędzące samochody, zeszła zautostrady wchwasty porastające pobocze iprzejrzała instrukcję. Osiem prostych czynności. Były nawet ilustracje. Zerknęła na ciemniejące niebo. Za chwilę już jej tu nie będzie.

Podeszła do bagażnika iotworzyła go. Przesunęła na bok cały sprzęt – kamizelkę kuloodporną, zestaw do zbierania dowodów, flary – ipodniosła materiał wyściełający bagażnik.

Po czym popatrzyła na puste miejsce wkształcie koła.

Oczywiście. To był samochód służbowy iktoś najwyraźniej użył już zapasu, nie zadając sobie trudu uzupełnienia go.

Usłyszała za sobą syrenę ipoczuła przypływ paniki, zastąpiony przez ulgę. Zastąpioną przez panikę.

Niebiesko-czerwone światła odbiły się wkaroserii taurusa, gdy Elaina zatrzaskiwała bagażnik. Odwróciła się do swojego wybawcy, który niemal na pewno był jednym zgliniarzy okamiennych twarzach, świadkiem jej upokorzenia wrozmowie zBreckiem.

Radiowóz zatrzymał się na poboczu. Drzwi od strony kierowcy otworzyły się iwoślepiających światłach reflektorów agentka widziała tylko męską sylwetkę. Żwir zaskrzypiał pod butami mężczyzny, kiedy ten szedł wjej stronę.

–Witam panią. – Zatrzymał się poza zasięgiem światła reflektorów iwreszcie zobaczyła jego twarz.

Maynard. Takie już jej szczęście.

Interesujące, że akurat teraz tędy przejeżdżał. Czyżby Breck kazał mu ją śledzić, dopóki nie opuści wyspy?

–Wygląda na to, że ma pani problem zsamochodem.

–Złapałam gumę – poinformowała Elaina. – Właśnie miałam ją zmienić, ale okazało się, że nie mam zapasu.

Uniósł jedną brew iwiedziała, że nie mógł jej sobie wyobrazić zmieniającej koło weleganckim garniturze iszpilkach.

–Może otworzy pani bagażnik – zaproponował. –Zobaczymy, co tam mamy.

–Proszę mi wierzyć, jest pusty. Czy wpobliżu znajduje się jakaś stacja serwisowa? – Spojrzała wstronę miasta, jednak zapadający mrok sprawił, że trudno było odczytać znaki ustawione wzdłuż drogi.

–Mogę zadzwonić po pomoc.

–Dziękuję.

Maynard wrócił do wozu. Wsiadł izobaczyła, jak sięga po radio.

Elaina otworzyła drzwi od strony kierowcy, układając wgłowie nowy plan na wieczór. Utknęła na wyspie na kilka następnych godzin, jeśli nie dłużej. Wyjęła teczkę, komórkę isportową torbę zubraniem na siłownię, gdzie znajdował się też jej nowiutki iPod. Wzięła torebkę, wktórej schowała małą plastikową torebeczkę, zawierającą niedopałek. Pomyślała oTroyu Stocktonie. Obserwował ją? Znowu zerknęła na szosę.

–Samochód pomocy drogowej już jedzie. – Maynard znowu podszedł do jej wozu. – Facet ma na imię Don, prowadzi warsztat samochodowy. Zmieni koło iza godzinę będzie pani mogła ruszyć wdrogę.

Elaina poczuła irytację. Przyjrzała się twarzy policjanta ipod wpływem impulsu podjęła decyzję.

–Dziękuję, ale zostaję tutaj.

Zmarszczył brwi.

–Zostaje pani?

–Tak. – Zarzuciła pasek torebki na ramię. – Potrzebuję tylko podwiezienia do mojego hotelu.

–Czyli gdzie?

–Do zajazdu Piaskowe Wzgórza.

Gina Calvert spędziła ostatnie cztery dni swojego życia wpokoju numer 132, pracownikom hotelu znanym jako Apartament Pieniążkowca. Elaina wsunęła kartę wzamek, pchnęła drzwi iweszła do ciemnego pokoju. Kiedy szukała włącznika światła na ścianie, wyczuła zapach pleśni icytrynowego środka do czyszczenia.

Pokój zalało żółtawe światło. Rozejrzała się po skromnie umeblowanym pokoju: żelazne łóżko, przykryte biało-niebieską narzutą, nocne stoliki zwybielonego dębu. Agentka zamknęła za sobą drzwi, zamknęła zamek izasuwę. Położyła swoje rzeczy na fotelu obitym niebieskim perkalem irozejrzała się. Na nocnym stoliku bliżej drzwi stał stacjonarny telefon.

Popatrzyła na niego ipoczuła zalewającą ją falę niepokoju. Musiała złożyć raport swojemu szefowi.

Może napisze do niego mejla wnadziei, że nie odbierze go do poniedziałku. To dałoby jej dwa dni na otrząśnięcie się po dzisiejszej katastrofie.

Nie doceniła miejscowych układów. Nie chodziło tylko ojurysdykcję czy umiejętności. Chodziło oprzypochlebienie się odpowiednim osobom, granie wich grę. Powinna była okazać się użyteczną agentką federalną, która przyjechała obserwować ipomagać. Zamiast tego zaprezentowała się jako przemądrzała panienka, której Breck zradością pokazał, gdzie jej miejsce.

Wyciągnęła komórkę izadzwoniła do najlepszego przyjaciela.

–Weaver.

Westchnęła. Już sam dźwięk znajomego głosu sprawił, że poczuła się lepiej.

–Jestem wzajeździe Piaskowe Wzgórza – oznajmiła.

Chwila przerwy.

–Chyba dali ztym spokój jakieś trzy miesiące temu?

–Wynajęłam tu pokój na noc. – Usiadła na łóżku izaczęła rozpinać bluzkę. Nawet wpomieszczeniu powietrze było pełne wilgoci. – Złapałam gumę.

–To wezwij pomoc drogową – powiedział cicho.

–Jesteś tylko, ile, osiemdziesiąt kilometrów stąd?

–Sześćdziesiąt pięć.

–To po co tam zostajesz?

–Dlaczego szepczesz?

–Jestem wvanie zScarboroughem iGarcią. Prowadzimy obserwację – wyjaśnił. – Oddział banku Southwest.

–Nie powinnam zajmować ci czasu.

–Nie przejmuj się. Obaj rozmawiają przez telefon.

Jednak itak czuła się winna. Partner Elainy był zpewnością jedynym agentem, którego Scarborough lubił jeszcze mniej niż ją. To pewnie przez te purpurowe krawaty. Jej szef należał do frakcji „nie pytaj, nie mów, nie chwal się”.

–Więc co się stało? Dlaczego postanowiłaś zostać?

–Nie wiem – odpowiedziała. – Chyba dlatego, że wszyscy chcieli, żebym wyjechała.

–Zuch dziewczyna. Potrzebujesz jutro podwózki?

–Poradzę sobie. Myślę, że spędzę tu weekend, zobaczę, co uda mi się osiągnąć.

–Powodzenia. Do zobaczenia wponiedziałek wbiurze.

Rozłączyła się irozejrzała się po pokoju świeższym okiem. Był staroświecki. Właściwie nawet uroczy. Wtowarzystwie odpowiedniego mężczyzny mógłby uchodzić za romantyczny.

Czy Gina przyprowadziła tu kogoś wczasie swoich krótkich wakacji? Czy podrywała nieznajomych wbarze? Amoże była typem samotniczki? Większość profilerów skupiała się na sprawcy przestępstwa. Elaina –prawdopodobnie dlatego, że była kobietą – uważała, że równie ważne jest poznanie ofiary. Jeśli zrozumie ofiarę, ma większą szansę zrozumieć, wjaki sposób ta poznała zabójcę.

Agentka weszła do łazienki izapaliła światło. Maleńkie pomieszczenie miało podłogę wbiało-czarną szachownicę istała tam wanna na nóżkach. Elaina spojrzała na swoje odbicie wlustrze nad umywalką. Kosmyki włosów wymknęły się zkoka, atusz do rzęs rozmazał pod oczami. Jak kobiety mogły robić makijaż wtym upale? Jej rozpuszczał się, gdy tylko rano wychodziła na dwór.

Rozpakowała mydło iumyła twarz. Potem wróciła do sypialni iznocnego stolika wzięła torbę zdaniem na wynos. Przyjrzała mu się uważnie, po czym zamówiła pizzę pepperoni idwulitrową butelkę coli.

Odłożywszy słuchawkę staroświeckiego aparatu, podeszła do przesuwanych szklanych drzwi balkonu. Według recepcjonistki, był to pokój zwidokiem na plażę. Elaina odsunęła zasłony, spojrzała na zamek iwestchnęła. Kimkolwiek była Gina Calvert, nieszczególnie zwracała uwagę na bezpieczeństwo.

Agentka zrzuciła pantofle iwyszła na zewnątrz. Odgłos fal zwabił ją na brzeg tarasu. Półksiężyc pojawił się na wschodzie iprzez chwilę na niego patrzyła, po czym wróciła do pokoju.

Zasuwa wydawała się kiepskim zabezpieczeniem, ale – według policyjnego raportu – nie nosiła śladów włamania. Podobnie jak ta woknie łazienki.

Czy wszedł tu zkorytarza? Jeśli tak, nikt zobsługi go nie widział. Albo – jeśli widział – to tego nie zgłosił. Jak więc zabójca dostał się do pokoju?

–Wszedł od strony plaży.

Elaina ztłumionym wdechem sięgnęła po broń.
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Wszedł wzasięg światła inagle go sobie przypomniała.

–Troy Stockton – rzuciła oskarżycielskim tonem.

–We własnej osobie. – Jego wzrok powędrował do jej glocka. – We własnej żywej osobie, chyba że rozwali mnie pani tą spluwą.

Wsunęła pistolet zpowrotem do kabury.

–Wiem, kim pan jest. Pisał pan omorderstwach wWoodlawn wSan Francisco.

Uniósł brew ioparł się ościanę obok drzwi. Skrywał go teraz cień, aona była jasno oświetlona.

Imiała rozpiętą koszulę.

–Śledził mnie pan – powiedziała, zapinając guziki.

–Nie. – Zahaczył palce oszlufki dżinsów iobserwował ją.

–Skąd pan wiedział, że tu jestem?

Wzruszył ramionami.

Albo ją śledził, albo ktoś dostarczał mu informacji oniej. Biorąc pod uwagę to, jak zarabiał na życie, domyślała się, że ma swój kontakt wpolicji. Pewnie Maynarda.

Patrzyła na niego, spodziewając się, że mężczyzna drgnie pod jej badawczym spojrzeniem, ale nie zrobił tego. Po prostu tam stał, wniczym nie przypominając pisarza; był wysoki, miał szerokie ramiona imięśnie, które wyraźnie rysowały się pod czarnym T-shirtem. Agdzie ziemista cera? Gdzie okulary wrogowej oprawie, które pamiętała ze zdjęcia na okładce książki? To musiał być zwykły rekwizyt, mający stwarzać pozory naukowej dociekliwości.

–Zdecydowała się pani zostać – rzucił.

–Jestem tu, żeby wziąć udział wautopsji.

–Nie została pani na nią zaproszona.

Skrzyżowała ramiona na piersi, aon przeniósł wzrok na ocean.

–Na tej plaży robi się po północy całkiem spokojnie – oznajmił. – Przeważnie kręcą się tu pary. Żadnych ognisk, odkąd ogłoszono zakaz ich rozpalania.

Spojrzała tam gdzie on, na brzeg. Spienione fale rozbijały się na piasku. Wświetle księżyca widziała grupkę ludzi stojących obok kajaka. Dzielili się papierosem, którego koniec rozjarzał się, gdy go sobie podawali. Kilka innych grup szło plażą, prawdopodobnie udając się do barów.

–Mógł podejść do drzwi niezauważony przez nikogo. Może skądś znała faceta iod razu go wpuściła. – Troy znowu spojrzał na Elainę. – Amoże sam wszedł do środka.

–Zamek nie był uszkodzony.

Jego spojrzenie padło na jej zapięty pod szyją guzik, apotem wróciło do twarzy.

–Ten zamek jest śmiechu wart.

–Skąd pan wie?

–Obejrzałem go.

Koleżanki Giny zeznały, że wnoc zaginięcia wróciła do hotelu sama. Ajednak para zpokoju piętro wyżej słyszała głosy – męski ikobiecy – dochodzące ztego pomieszczenia. Kim był ten mężczyzna? Oto jedno zpodstawowych pytań śledztwa.

Śledztwa, októrym, jak się wydawało, Troy Stockton wiedział bardzo dużo.

Elaina ściągnęła wargi.

–Czy teraz pisze pan oGinie Calvert? Kolejny bijący rekordy popularności bestseller ozaszlachtowanej kobiecie?

Mięsień jego szczęki zadrgał.

–Wydaje się, że ma pan tu wszystkie potrzebne kontakty – ciągnęła. – Mnóstwo źródeł informacji. Prawdopodobnie nie zajmie panu zbyt wiele czasu wyprodukowanie odpowiedniej historyjki.

Patrzył na nią spokojnie.

–Wie już pani, dlaczego tu jest, Elaino?

–Wciąż próbuję się dowiedzieć, dlaczego pan tu jest.

Kolejne wzruszenie ramion.

–Pomyślałem, że wpadnę. Przypomnę pani, żeby pani na siebie uważała.

–Dziękuję za troskę. Ale proszę posłuchać: czegokolwiek się pan dowie, czy usłyszy to pan ode mnie, czy od któregoś zpańskich przyjaciół, będą to informacje nieoficjalne. Nie przyjechałam tutaj rozmawiać zdziennikarzami ijeśli zacytuje mnie pan wswojej książce, otrzyma pan pozew sądowy, który złożę, zanim zdąży się pan obejrzeć.

Troy uniósł lekko kącik ust.

–Nie wątpię.

Wpokoju zadzwoniła jej komórka.

–Lepiej niech pani odbierze. – Odepchnął się od ściany. – Naprawdę miło było panią poznać, agentko McCord. Powodzenia wjutrzejszej misji.

Elaina wstała przed świtem. Do czasu, gdy purpurowe niebo stało się pomarańczowe, przebiegła plażą sześć ipół kilometra. Paliły ją uda. Kłuło wpłucach. Minęła wejścia na plażę publiczną, pierwsze, drugie itrzecie. Minęła kolejny znak „Środowisko naturalne zagrożonego gatunku ptaków” ibiegła dalej.

Całe życie była biegaczką. „Bez pracy nie ma kołaczy”, powtarzał jej ojciec. „Kiedy zaczynają się poważne problemy, do akcji wkraczają silni ludzie”. Albo ulubione powiedzonko Elainy – które nabrało nowego znaczenia od chwili jej trzynastych urodzin –„nieużywany talent zanika”. John McCord był chodzącą encyklopedią frazesów. Jako dziecko Elaina zbierała te wyświechtane zdanka niczym kupony zpudełek płatków śniadaniowych, mając nadzieję, że powiedzą jej coś więcej omałomównym ojcu.

Zwolniła, zbliżając się do znaku „Teksański ptasi szlak”. Rozejrzała się, ale nie widziała żadnych ptaków, tylko strome białe wydmy isięgającą horyzontu linię fal bijących obrzeg.

Wspięła się na najbliższą wydmę, szukając lepszego miejsca obserwacji. Do jej markowych adidasów Nike nasypało się pełno piasku, który przylepił się też do łydek, ale widok był tego wart. Wydmy ciągnęły się tak daleko, jak sięgała wzrokiem, podobnie jak bagna, niebieskie niebo iwoda. Na północy jej hotel ireszta wyspy Lito tworzyły mglisty kontur na horyzoncie. Między miejscem, wktórym stała, amiastem widziała tylko samotnego rybaka, trzymającego się blisko brzegu, ikilka rozstawionych na dziko namiotów.

Odosobnienie.

Przynajmniej to można było znaleźć na tej wyspie.

Nie najgorsze miejsce, żeby porzucić ciało.

Przeniosła spojrzenie na zatokę, gdzie rozległy labirynt traw idróg wodnych falował od porannej bryzy.

Musiał mieć łódź.

Czyż inaczej mógłby przewozić swoje obezwładnione ofiary wmiejsca tak bardzo oddalone od szosy? Podobnie jak Gina Calvert iwczorajsza ofiara, Mary Beth Cooper została znaleziona na trudno dostępnych bagnach naprzeciwko zatoki.

Jeśli Elaina nie myliła się co do jakiegoś szczegółu profilu, to na pewno tego. Morderca musiał mieć łódź.

Ijeśli znajdzie tę łódź, znajdzie też zabójcę.

Troy siedział zzamkniętymi oczami inogami opartymi ostolik na tarasie Elainy, kiedy usłyszał, jak wraca zplaży. Miękkie odgłosy kroków sprawiły, że jego krew zaczęła szybciej krążyć, jeszcze zanim padł na niego jej cień.

–Co pan tu robi?

Otworzył oczy izobaczył dokładnie to, czego oczekiwał: zarumienioną, wkurzoną kobietę.

–Czekam na panią.

Skrzywiła się ispojrzała na swój sportowy zegarek. Ironman. Idealnie pasowały do niego obcisły top ispodenki, kompletnie mokre.

–Skąd pan wiedział, że jestem na plaży? – Oparła dłoń oszklane drzwi izdjęła but. Na beton wysypał się piasek.

–Sprawdziłem. – Patrzył, jak wysypuje piasek zdrugiego buta.

–Sprawdził pan.

–Mówiłem pani, że ten zamek jako zabezpieczenie jest nic niewart.

Obrzuciła go surowym spojrzeniem iwidział, że nie uwierzyła, że naprawdę wszedł do jej pokoju.

Odchylił się na krześle, by podziwiać widok. Długie, szczupłe nogi. Włosy wkolorze hebanu, zawiązane wkucyk. Wszystko błyszczące od pokrywającej skórę warstewki potu.

–Proszę posłuchać, panie Stockton…

–Mów mi Troy.

–…nie mam czasu. Jestem już spóźniona imówiłam, że nie rozmawiam zdziennikarzami, więc...

–Nie, nie jesteś.

–Słucham?

–Nie jesteś spóźniona. Już ją przegapiłaś. Autopsja odbyła się wczoraj wieczorem.

Patrzył, jak na jej twarzy odmalowuje się szok, apotem gniew.

–Wiedziałeś otym? Dlaczego mi nie powiedziałeś?

–Dowiedziałem się dziś rano. Patolog stanowy pojawił się około dwudziestej pierwszej. Sekcja trwała cztery godziny. Wszyscy wyszli po pierwszej trzydzieści. Breck iCisernos pewnie jeszcze głęboko śpią, śniąc otym, co kraby potrafią zrobić ze zwłokami.

Policzki Elainy zabarwił mocniejszy rumieniec.

–To dla ciebie dobry dowcip? – Cisnęła butem przez taras izrozumiał, że jego ostatnia uwaga była błędem. Chciał się znią podrażnić, nie lekceważyć ofiarę.

Wtej samej sekundzie, wktórej but wylądował pod drzwiami, agentka opadła na krzesło.

Troy zdjął nogi ze stołu iusiadł prosto.

–Cudownie. – Potarła czoło iwydawało się, że mówi sama do siebie. – Wponiedziałek rano Scarborough posadzi mnie za biurkiem. Jak mogę wnieść coś do śledztwa, skoro prowadzący je detektyw nawet ze mną nie rozmawia?

Obserwował ją, rozważając za iprzeciw wciągnięcia jej wtę sprawę. Za: była zFBI, co oznaczało większe środki ikontakty. Przeciw: była zFBI, co oznaczało trzymanie się regulaminu, zasady iinne bzdury, zktórymi nie chciał mieć do czynienia. No ibyła kobietą, co nie zapewni jej tutaj dodatkowych punktów. Współpraca znią oznacza kupę głupiego gadania od teraz aż do zakończenia sprawy, może nawet później.

Elaina siedziała zgarbiona igapiła się na ocean, jakby Troya wcale na tarasie nie było.

–Breck nie prowadzi śledztwa.

Odwróciła głowę. Zamrugała.

–Co?

–To nie na Brecka musisz uważać. Tak, teoretycznie jest detektywem prowadzącym, ponieważ te dwa ciała zostały znalezione na wyspie, która podlega jego jurysdykcji. Jednak to strażnik Teksasu, którego poznałaś wczoraj, będzie teraz pociągał za sznurki aż zAustin. To jego słucha gubernator ijeśli okaże się, że wjednym znajpopularniejszych nadmorskich kurortów grasuje seryjny morderca, możesz się założyć, że zaangażuje się wsprawę, nawet jeśli zrobi to nieoficjalnie.

–Strażnik Teksasu. Nawet nie znam jego nazwiska.

–Nazwisko nie ma znaczenia – powiedział Troy.

–To ojego koneksjach musisz pamiętać. Innym problemem jest twój szef, Scarborough. On iBreck znają się od bardzo dawna.

Wyglądała na nieprzekonaną.

–Scarborough iBreck?

–Byli kumplami zbractwa na Uniwersytecie Stanu Teksas. Jestem zaskoczony, że otym nie wspomniał, kiedy cię tu wysyłał. Ajeśli twój szef cię tu wysłał, doskonale wiedząc, jak zareaguje na to Breck, to musiał mieć jakiś powód.

Zapatrzyła się na wodę, jej niebieskie oczy płonęły. Podobało mu się to, jak uniosła podbródek. Była oburzona faktem, że się nią manipuluje, ale nie zamierzała się poddawać.

–No cóż, wciąż nie powiedziałeś mi, dlaczego interesujesz się tą sprawą – oznajmiła.

Spodziewał się, że Elaina do tego wróci.

–Piszę oprawdziwych zbrodniach. Ate morderstwa miały miejsce na moim podwórku.

–To wszystko? Sąsiedztwo?

Spojrzał jej woczy iwidział, że jest przekonana, że miał inny motyw. Isłusznie.

Pochylił się do przodu.

–Jeśli twoja teoria trzyma się kupy.

–Tak jest.

–Dobrze, załóżmy, że masz rację. Wtakim razie Mary Beth Cooper była pierwszą ofiarą tego faceta. To by oznaczało, że człowiek, który się przyznał do popełnienia tej zbrodni, kłamał, ija wmojej książce się mylę.

–Czyli chcesz to sprostować?

–Nie lubię się mylić, agentko McCord. – Mógł się założyć, że ona też tego nie lubi.

Przez dłuższą chwilę wytrzymała jego spojrzenie idostrzegł wjej oczach pierwszą iskierkę zaufania. Potem odwróciła wzrok.

–Wydaje się, że znasz tutejsze układy – rzuciła.

–Dorastałem tu.

–Ichyba próbujesz mi pomóc.

–Może.

Odwróciła się do niego.

–Nie będę twoim źródłem informacji. Mam dość problemów ibez tego, że szef znajdzie moje słowa, zacytowane wjakimś popularnym kryminale.

–Opisuję prawdziwe przestępstwa. To się nazywa literatura faktu.

–Dobra – odparła. – Ale jako źródło jestem poza zasięgiem.

Troy powstrzymał się od uśmiechu. „Poza zasięgiem” nigdy nie było zwrotem zjego słownika.

–Jak chcesz.

–Askąd się tu wogóle wziąłeś?

Obserwował ją, podobało mu się jej nastawienie do sprawy iwiedział, że pożałuje tego, co zaraz powie.

–Pomyślałem, że może chcesz pozwiedzać.

Rzuciła mu nieufne spojrzenie.

–Pozwiedzać co?

–Miejsce zbrodni.

Łódź Troya Stocktona była płaska iwąska iwyglądała inaczej niż wszystkie inne płaskie iwąskie łodzie rybackie, które cumowały na przystani na wyspie.

–Jest czarna – zauważyła Elaina, patrząc na nią zpomostu.

–No i? – Odwiązał cumę dziobową, dokładnie ją zwinął irzucił na pokład.

–Wszystkie inne łodzie są białe. – Agentka weszła na pokład. Poczuła, że traci równowagę, iTroy podtrzymał ją, chwytając za ramię.

–Czarny kolor nie jest zabroniony – Puścił Elaine iodwrócił się, żeby pstryknąć kilkoma przełącznikami przy sterze. Wkrótce zamruczał silnik.

–Wygląda, jakby mogła pływać po całkiem płytkiej wodzie.

–Dwadzieścia centymetrów – uściślił zwyczuwalną dumą.

Rozejrzała się, szukając dobrego miejsca, żeby stanąć. Nie miała zbyt wielkiego wyboru, więc oparła dłoń ofotel kapitański, kiedy odbijali od pomostu.

–Trzymaj się. – Zmienił bieg ipo chwili sunęli po wodzie winnym kierunku, wypływając zdającej osłonę zatoki, którą marina dzieliła zpolicyjnym dokiem. Elaina obejrzała się przez ramię na oddalający się pirs. Wypływała łodzią zmężczyzną, którego ledwo znała, nie mówiąc otym szefowi ani komukolwiek innemu. Niezbyt mądry postępek.

Poklepała tylną kieszeń, wktórej spoczywał jej blackberry. Glock był schowany wkaburze na kostce ijeśli Troy spróbuje jakichś sztuczek, trafi na dno zatoki.

Agentka odsunęła się trochę, chcąc zwiększyć dystans między nimi. Nie potrafiła stwierdzić, dlaczego czuje przy nim niepokój. To nie miało żadnego sensu, ponieważ dzień wdzień otaczał ją tłum facetów wtypie macho – gości, którzy trenowali strzelanie zbroni palnej, walkę wręcz isztukę manipulacji. Od pierwszego dnia wBrownsville wielu pracowników FBI, DEA oraz innych agencji bezpieczeństwa krajowego próbowało ją wpędzić wkompleksy lub namieszać jej wgłowie, więc nauczyła się ich spławiać.

Jednak Troya znacznie trudniej było ignorować.

Stał między sterem afotelem kapitana, aona obok, usiłując nie przysuwać się zbyt blisko inie ujawniać swojego strachu przed wypadnięciem za burtę. Zerknęła na niego izauważyła jego umięśnione ramiona imocne łydki. Najwyraźniej uprawiał jakiś sport –próbowała się domyślić jaki.

–Cierpisz na chorobę morską? – zapytał Troy.

–Nie. Dlaczego?

–Wyglądasz, jakbyś czuła się nieswojo. – Ale nawet na nią nie patrzył. Jego oczy, które miały dokładnie ten sam zielony kolor co wody zatoki, były skupione na południowym horyzoncie. Troy miał na sobie szorty isportowe sandały. Biały T-shirt kontrastował zopaloną na brąz skórą iElaina wyobraziła sobie mężczyznę na desce surfingowej.

Dlaczego otym myślała? Powinna skupić się na śledztwie, anie na Troyu Stocktonie. Ten facet miał niezłą reputację. Przypominała sobie kolejne strzępy informacji. Zazwyczaj nie czytywała pisemek ożyciu gwiazd, ale mgliście przypominała sobie artykuł, który widziała w„People”, kartkowanym wpoczekalni udentysty. Troy został sfotografowany zjakąś prześliczną gwiazdką. Tą dziewczyną zCorpus Christi. Jak, do cholery, ona się nazywała?

–Opracowałaś niezły profil.

Spojrzała na niego izobaczyła igrający na jego ustach uśmiech. Najeżyła się.

–Co masz na myśli?

–Biały mężczyzna. Lubi polować iłowić ryby. Ma łódkę. To pasuje do połowy facetów mieszkających na wyspie, włączając wto mnie. – Popatrzył na nią, poważniejąc. – Poza szczegółem oproblemach ze stanięciem na wysokości zadania.

Elaina poczuła oblewający ją rumieniec.

–Posłuchaj, Troy.

–Jesteśmy na miejscu. – Motorówka gwałtownie zwolniła, kiedy Stockton pchnął dźwignię do góry iagentka wpadła na niego. – Została znaleziona tam.

–Wskazał gestem kierunek.

Spojrzała wtę stronę, jednak nie zobaczyła nic niezwykłego. Tylko jeszcze więcej trawy iwody.

–Skąd wiesz?

Postukał wpanel kontrolny izauważyła GPS.

–Mam koordynaty.

Miał koordynaty. Na pewno od policji, która najwyraźniej dzieliła się informacjami zczłonkami społeczeństwa, ale agentkę FBI utrzymywała wkompletnej niewiedzy.

–Udało im się wczoraj pobrać komplet odcisków palców ofiary. – Troy podpłynął do brzegu, gdzie woda była tak płytka, że Elaina widziała wodorosty na dnie.

–Sprawdzą odciski kciuków wbazie departamentu komunikacji imożliwe, że wkrótce ją zidentyfikują.

Agentka pomyślała oValerie Monroe, która ukończyła koledż medyczny Baylor ztrzecią lokatą izostała przyjęta na staż do szpitala pediatrycznego wTeksasie. Zastanawiała się, co robią wtej chwili rodzice dziewczyny. Najprawdopodobniej lecieli na Lito albo już koczowali na komisariacie, czekając na jakieś wieści ocórce.

Skręcili wlewo wmałą zatoczkę.

–Idziemy tam?

–Chciałaś zobaczyć miejsce zbrodni, prawda?

–Tak, ale. – Obserwowała, jak zwprawą nawiguje łódką wwąskim przesmyku. Głębokość wody nie przekraczała trzydziestu centymetrów iwidziała pomarszczony piasek na dnie, kiedy prześlizgiwali się po powierzchni. – Aco, jeśli ugrzęźniemy na mieliźnie?

–Wysiądziemy ibędziemy pchali – odparł zuśmiechem Troy.

Ale nie trafili na mieliznę. Zmniejszył obroty silnika izwolnił, płynąc zminimalną prędkością, która pozwalała utrzymać kontrolę nad sterem, gdy przemykali wąskimi kanałami wodnymi. Zaczęła wątpić, czy naprawdę wie, dokąd płynie.

Zauważyła coś żółtego. Było przywiązane do trzciny.

–Popatrz tam – wskazała.

–Ocholera. – Pozwolił silnikowi zgasnąć, po czym wyskoczył złodzi ipodszedł, by obejrzeć to zbliska.

–Niech mnie diabli.

–Oco chodzi?

Łódź podryfowała wtrawę iuderzyła odno.

Troy patrzył na cienki żółty sznurek, ale go nie dotykał.

–Musieli tego nie zauważyć – mruknął. – Albo przypłynęli od południa.

–Kto?

Podniósł wzrok.

–Goście zabezpieczający miejsce zbrodni. Breck, Maynard, Chavez. Powinni byli to zabrać. To dowód.

–Dowód czego?

Poszedł do motorówki iskierował ją na środek wąskiego kanału.

–Obecności naszego sprawcy. – Wsiadł do łódki iznowu ruszyli. – Te bagna są jak labirynt. Dorastałem, mieszkając nad tą zatoką, aitak często się tu gubię. Wygląda na to, że zabójca użył sznurka, żeby oznaczyć drogę iwydostać się stąd po porzuceniu ciała.

Elaina gapiła się na sznurek, zaskoczona tą sugestią.

–Askąd wiemy, że to przestępca go tu zostawił? –zapytała. – Może to Breck.

–To nie on.

–Skąd wiesz?

–Ponieważ – Troy rzucił jej twarde spojrzenie –niedaleko miejsca zwłok Giny też znaleźli sznurek. Zostawia go za każdym razem.
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